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PRZYCZYNKI DO OPTOMETRYI
przez Prof. Dra J. Majera,

(Ciąg dalszy).

2) Pozorny ruch przedmiotów widzianych w  okręgach 
rozpierzchłych.

Należy tu znane doświadczenie Miłego , nie­
gdyś Profesora Fizyologii w Uniwersytecie War­
szawskim z otworkiem przesuwanym przed okiem 
w obrębie źrenicy *)• Jeżeli przytem przedmiot wi­
dzenia znajduje się wr odległości do jakiej właśnie 
oko dokładnie się zastosowało, mimo przesuwania 
otworka, widok jego zgoła poruszać się nie będzie. 
Inaczej rzecz się ma gdy przedmiot jest bliższym 
lub dalszym niż równoczesna odległość akomoda 
cyjna; w tych bowiem razach widok jego przy 
przesuwaniu otworka poruszać się będzie, wszakże 
z tą różnicą, że w pierwszym pozorny ruch przed­
miotu będzie odwrotnym, w drugim zaś razie zgo­
dnym z kierunkiem przesuwanego otworka, 
t. j. że jeśli np. otworek usunie się z środka 
źrenicy na lewo, przedmiot za daleki poruszy 
się pozornie na lewo, za bliski na prawo i t. d.

Spostrzeżenie to łatwo się tłumaczy: Niech 
na fig. 2, a będzie przedmiot do którego od-

*) Poguehd. Annal. 1837. XLII. 37. 51.

ległości oko właśnie jest zastósowane, kk  karta 
z otworkiem bardzo małym, z z  roztwór źrenicy, v j  

węzeł. Gdyby nie było przeszkody, promienie z punk­
tu a wychodzące wpadłyby do oka całym roztwo­
rem źrenicy; stożek ten z<M po załamaniu zjedno­
czyłby się na siatkówce tam gdzie przypada prze­
dłużenie promienia kierunkowego aio t. j. w a. 
Gdy się nastawi otworek tak jak  na fig. wstrzyma 
się przez to przystęp wielu promieni do składu stoż­
ka należących; wszakże te które przejdą otworkiem 
zachować się muszą tak samo, jakby się zacho­
wywały gdyby cały stożek dostawał się do oka, 
t j. po załamaniu zjednoczą się wszystkie w a . 
Wyjąwszy zatćm umniejszenie jasności, w widoku 
punktu a żadna nie nastąpi różnica. Łatwo zrozu­
mieć że taki sam byłby też wypadek gdziekolwiek 
w obrębie źrenicy stanąłby otworek; na położenie 
widoku całkiem wpływu miećby to nie mogło.

Jeżeli znowu przy zatrzymaniu akomodacyi do a,
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przedmiotem widzenia byłby n. p. pnnkt b, zjedno­
czenie się idących od niego promieni nastąpiłoby 
przed siatkówką n. p. w o, na samćj zaś siatków­
ce, gdyby cała źrenica była wolną, utworzyłby się 
obraz rozpierzchły ó '6 a, którego środek jako część 
najwyraźniejsza, dałby widok w właśoiwćm punktu 
b położeniu. Tymczasem po nastawieniu karty, część 
promieni przepuszczona otworkiem poza punktem 
o na nowo rozbiegła, ograniczy się na siatkówce 
do zakresu b 'b:\  z środka którego wrażenie odnie­
sione w kierunku linii widzenia będzie miało ten 
skutek, iż zdawać się będzie że punkt b znajduje 
się w (i. Ze zaś, gdyby otworek przypadał na środ­
ku źrenicy, punkt b byłby widziany w swem wła- 
ściwem miejscu, za każdem zatem prz,ęsunicniem 
otworka, od środka na lewo, nastąpi pozorne usu- 
nienie się punktu b na lewo, czyli zgodnie z ru­
chem samego otworka. W podobny sposób łatwo 
wykazaćby można, że, gdyby przedmiot znajdował 
się bliżej oka niż punkt a ku któremu takowe za- 
stósowanem zostało, widok tego przedmiotu przy- 
padaćby musiał po stronie odwrotnej względem po­
łożenia otworka, tak, że gdyby tenże przesuwał się 
od środka na lewo, widok przedmiotu zbaczałby 
pozornie od środka na prawo. Przypomina to bar­
dzo skutek jaki następuje, gdy przy doświadcze­
niu S o h k in e r a  zasłoni się to jeden to drugi otwo­
rek; i rzeczywiście też, wystawiwszy sobie zamiast 
karty z dwoma otworkami z których ma się zasła­
niać to prawy to lewy, kartę z jednym tylko otwor­
kiem nastawionym naprzemian na miejscu jedne­
go lub drugiego, mieć będziemy doświadczenie Mi­
ł e g o  sprowadzone do doświadczenia S c h e i n e r a .

W jaki sposób doświadczenie to dostarczyćby 
mogło zasad} dla optometryi, rzeczą jest przez się 
widoczną. Gdy mimo przesuwania otworka widok 
wcale się nie poruszy, będzie to dowodem, że do 
widzianego przedmiotu oko dokładnie jest zastoso­
wane; gdy się usunie odwrotnie lub zgodnie z otwor­
kiem, można być pewnym że w pierwszym razie 
znajduje się bliżej, w drugim zaś diHej niż wy­
nosi odległość-akomodacyjna. Tak więc dostrzega­
nie pozornego ruchu mogłoby w tym razie być mia­
rą granic wyraźnego widzenia, tern samem rozcią­
głości akomodaeyi. Że zaś używając jednego otwor­
ka, unika się niedogodności nieodłącznych od opto- 
metrów utworzonych na zasadzie S c h e i n e r a  i sko­

ro nadto, przy stósownćm obmyśleniu sposobu do­
świadczenia, możnaby dostrzeżenie poruszenia uczy­
nić dostępnem nawet przy bardzo małem zbacza­
niu widoku; zdaje się więc że optometry tego ro­
dzaju ni"byłyby bez pewnych korzyści.

Sposób ich wykonania mógłby być tak rozmai­
ty, jak rozmaite są optometry mające za zasadę 
doświadczenie S c h e in e r a .

a) Najprostszy skład byłby następujący: Desz- 
czulka jak  wyżej pod L. 1. w pośrodku z liniją 
podziałkową; na niej jedna z opisanych tamże su- 
waczek, w miejsce szpilki zaopatrzona cieniuehną 
igiełką, w miejsce rurki, kartę z maleńkim otwor­
kiem, swobodnie na lewo i prawo w przodkowym 
końcu deszczBki przesuwać się mogącą. Deszczu! 
ka ma być osadzona w ten sposób żeby osada me 
przeszkadzała ruchowi suwaczki. Robiący doświad­
czenie, jedną ręką porusza nartę z otworkiem przez 
który spogląda wzdłuż linii podzialkowej, drugą 
zbliża lub oddala suwaczkę. Ta ostatnia z począt­
ku doświadczenia stać może gdziekolwiek. Jeżeli 
przy przesunieniu otworka igiełka poruszy się z 
nim w jednę stronę, należy zbliżać ją  dopóty, do­
póki mimo przesuwania otworka zgoła poruszać się 
nie będzie. Odległość igiełki odczytana na podział- 
ce, wskaże dalszą granicę akomodaeyi. Następnie 
przybliżać suwaczkę coraz więcej, dopóki znowu 
igiełka nie zacznie zbaczać ku stronie odwrotnej 
względem poruszeń otworka. Gdzie to nastąpi, tam 
będzie bliższa granica zakresu akomodacyjnego.

b) Ażeby oznaczenie tych granic było ile mo­
żna ścisłe, należałoby mieć pewność, że nie ulega 
przeoczeniu choćby najmniejsze poruszenie się igieł­
ki. Cienkość igiełki i małość otworku wiele wpraw­
dzie do tego przyczynić się mogą. Wszakże sta­
wiając zamiast jednćj więcej podobnych igiełek na 
jednćj linii widzenia,, tkliwość narzędzia ze wzglę­
du na możność dostrzegania zboczenia zyska bar­
dzo wiele, jeżeli zwłaszcza jedna z igiełek będzie 
przed, druga poza granicą wyraźnego widzenia, 
trzecia z suwaczką w pośrodku. Gdy bowiem trzy­
mając otworek na linii igiełek pierwsza zakrywa 
dwie drugie, to przesunąwszy kartę, każda z nich 
da się widzieć osobno. A skoro nadto ruch pierw- 
szćj będzie odwrotnym względem ruchu ostatniej, 
pozorne zatem rozsunienie się obudwu będzie dwa 
razy większe, niż wyboczcnie z swego połpżenia



Każdej pojedynczo gdyby jedna tylko była 
na linii widzenia. Z tej odwrotności poruszeń 
przedmiotu za bliskiego i za dalekiego wy­
nika, że jeśli w kierunku igiełek poprowadzo­
na będzie wzdłuż deszczułki linija, przy prze­
suwaniu otworka zdawać się będzie, iż lini­
ja  ta zwraca się na prawo i lewo około pe­
wnego punktu przypadającego w pośrodku. 
Punkt ten oczywiście przenosić się musi we­
dług odległości akomodacyjućj. Nastawiając więc 
stosownie*, t. j. w takim punkcie spoczynkowym, 
suwaczkę z igiełką środkową, ściślej może niż in­
nym sposobem da się oznaczyć kres pobliży i da­
li wzrokowej.
3) Bezpośrednie dostrzeganie rozciągłości obrazów 
rozpierzchłych na pudziałce trzymanej w odległości 

wyraźnego widzenia.
Dajmy na to że na przedłużeniu linii patrze­

nia ad (figi 3) w odległości wyraźnego widzenia 
znajduje się punkt 1, od niego zaś prostopadle do 
osi w równych odstępach szereg punktów na pra­
wo i lewo. Bhżej nieco na tejże osi niech będzie 
punkt a. Obraz tego ostatniego na siatkówce 8  nie- 
tylko pokryje tamże obraz punktu 1, lecz nadto 
przejdzie za jego granice, już dla tego samego że 
punkt a jest bliższy, więc obraz jego tworzyć się 
musi w okręgach rozpierzchłych. W odniesieniu za­
tem do odległości punktu 1, widok punktu a przej­
dzie za jego rozciągłość, zachodząc nieco w odstęp 
między 1 a 2 na prawo i lewo. Skutek ten musi 
być tern większy, im więcej-punkt a zbliżałby się 
do oka, tak że według tego widok jego sięgałby 
n. p. od 2 do 2, 3 do 3 i t. d.

Czćm dla oka jednego i tego samego jest różne 
oddalenie punktu «ptem znowu przy równćj zawsze 
tegoż punktu odległości, dla różnych oczu jest ró­
żna zdolność załamywania w nich promieni, tćm 
samem różnica kresów wyraźnego widzenia. Jeśli 
bowiem n. p. przy silnem załamywaniu obraz punk­
tu a tworzyłby się w obraz rozpierzchły na siat­
kówce rozciągałby się od b' do c', a widok jego 
odniesiony w kierunki? linii widzenia do odległo­
ści punktu 1, sięgałby od 3 do 3i Gdyby zaś przy 
wzroku donioślejszym a zatćm załamywaniu sto­
sunkowo słabszćm, obraz punktu a tworzył się do- 
pićro w d- rozciągłość stożka tworzących go pro­
mieni byłaby na siatkówce bc, widok zaś w odle­

Fig. 3.
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głości punktu 1, rozciągałby się od 5 do 5, czyli 
| byłby 2 razy szerszy niż w przypadku pierwszym.

Łatwo zrozumieć, że oprócz nadmienionćj już 
odległości punktu a, tudzież różnej zdolności za- 

; łamywania w oku doświadczenie robiącćm, liczba 
| punktów ogarnianych widokiem punktu a odniesio­

nym do ich odległości, zmieniać się także musi we- 
| dług ich .oddalenia od punktu «, w ten sposób, że 
; im byłyby bliższe, tem widok byłby szczuplejszy, 
1 im zaś odleglejsze, tem widok punktu a. w takiej 
5 odległości musiałby być więcćj rozszerzony.

Naostatek wpływ na obszernośćSpobrazu punktu 
\ a, przy równych zresztą waiunkach, mieć musi 
| obszerność źrenicy i jej odległość od rogówki. Gdy
> by bowiem średnica źrenicy zz była większą lub 

mniejszą niż przedstawia figura, widocznie wtenczas
1 promienie skrajne stożka zaz dążąc po załamaniu 

do punktu d, przypadłyby na siatkówce w pierw- 
l szym razie zewnątrz, w drugim wewnątrz punktów 

b i c, przez co obraz rozpierzchły tam byłby więk- 
‘ szy, tu mniejszy od bc, tćmsamćm widok rzuco- 
? ny na szereg punktów większy lub mniejszy od 
\ BC. Podobnie znowu obraz rozpierzchły i widok 

jego w odległości punktów musiałby się zmniejszyć 
lub powiększyć, gdyby źrenica, zatrzymując tę sa- 

s mą średnicę, oddaliła się od siatkówki S  lub do 
nićj się zbliżyła.

W ogóle zatćm wielkość żądanego tu widoku 
zależy od następujących warunków: od odległości 
punktów służących za miarę widoku, odległości

> punktu dającego obraz rozpierzchły, od wielkości 
? i położenia źrenicy, tudzież od stopnia załamywa­

nia w narządzie dioptrye-znym oka badanego. Je­
żeli zatćm przy zmienności jednego z tych warun­
ków, wpływ wszystkich innych zostałby zobojętnio-

1 ny przez zapobieżenie ich zmianie czyli uczynie- 
s nie ich jednostajnemi; różnica obszerności widoku 
\ byłahy oczywiście zależną jedyne od owego wpły
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wu wyłącznie zmiennego, co właśnie dałoby spo­
sobność ocenienia stopnia jego wielkości. Z tego 
wynika, że ujednostajniwszy wszystkie zresztą wa­
runki, po rozciągłości obrazu punktu a odnoszone­
go do odległości punktu 1, możnaby sądzić o sto- 
sunkowćj mocy załamywania w oku doświadcze­
niu poddanem. (D. c. n.)

P 0 G L 4 I) 
NA RtfCH W ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH 

podczas pory kąpielowej r. 1862.
osnuty na sprawozdaniach szczegółowych lekarzy miejscowych, 

skreślił i przedłożył Komisyi balneologicznej krak. 
Dr. J. W a r s c i i a u e u
Członek tejże Komisyi.

(Ciąg dalszy.)

H ajdun .średni: JPan A n t o n i  I w a n ic k i  Rząd­
ca zakładu zdrojowego następujący przesłał wykaz:
W roku 1862 przybyło rodzin . . 39 
składających się z osób . . . .  108
Rozdano k ą p i e l i ................................................ 1331
Dla biednych rozdano i wywieziono kąpieli . 566 

A zatem r a z e m .......................................1897
Przybywający goście byli z obwodów sąsiednich, 

jako to: ze stanisławowskiego, kołomyjskiego i 
czerniowieckiego.

Wody przerzeczone okazały się zbawiennemi 
w zołzach, dnie, gośćcu i w różnych osutkach dłu­
gotrwałych ; kąpieli wypada w przecięciu na oso­
bę 10.

Uwaga Komisyi baln. Zakład mały bez leka­
rza miejscowego.

Solec: JPan Dr. H a s m a n  ze Stopnicy, lekarz 
u zdrojów soleckich podaje, że:
Liczba rodzin przybyłych do Solca wynosiła . 223 
Właściwych gości zdrojowych było . . . .  367
M ężczyzn................................................................134
K o b ie t..................................................................... 153
Dz>eci do lat dziesięciu ........................................ 80

Osób już to towarzyszących chorym, już to w 
celu odwiedzenia zakładu chwilowo goszczących 
było około 120.

Najznakomitsze cierpienia, które na gościach 
zauważano są:

Cierpienia rody zołzowćj: obrzmienie gruczo­
łów szyjnych w połączeniu z osutkami lub bez

nich, z otokami; wół, długotrwale zapalenie po­
wiek, owrzodzenie rogówki lub ściemnienie tejże 
(12), zapalenie okostni, nabrzękłości kości, stawu 
kolanowego, gościec, dna, choroby skórne jak li­
szaj, wyprysk, świerzb, wrzody kończyn dolnych, 
zatkania trzew brzusznych, porażenia częściowe i 
połowiczne, przerost i stwardnienie jajników i ma­
cicy, kiła trzeciorzędna.

Autor z każdym rokiem coraz bardziej się prze 
konywa, że woda solecka najdzielniejszym jest 
środkiem we wszelkich cierpieniach na tle zołzo- 
wem wzrosłych, że szybko i widocznie działa, 
przedewszystkiem u młodych i zażywnych (!) osób, 
mianowicie jeżli żołądek ją  znosi; wymaga zaś 
nadzwyczajnej ostrożności użycie wody soleckićj, 
gdy siły fizyczne z braku stosownego odżywiania 
są zwątlone, gdy niedokrewność przeważa, przy 
nadczułości dróg pierwszych, zgubną nawet się 
staje, jeżli przerzeczonym pojawom towarzyszy 
gorączka, lub przy wadach organicznych. W gość­
cach długotrwałych samo użycie kąpieli od 30 do 
40tu wystarczaj ącem było do usunięcia całkowite­
go dolegliwych i uporczywych cierpień.

W dnie wj bornie działa u osób dobrze żywio­
nych, wątlejszym zalecano wewnętrznie użycie wo­
dy karlsbackiej lub tejże z Kissingen.

W próchnieniu kości woda solecka sprowadza 
łatwe i szybkie oddzielenie chorobowo przeobrażo­
nych kości.

Autor widział również zbawienne skutki z uży­
cia wody sołeckiej w porażeniach świeższyoh, za 
wodziła jednak oczekiwania chorego, gdy przy­
czyną ciężkiej niemocy było wadliwe utkanie ner­
wu lub onerwia (neurilemma), w kile zaś tylko 
wtedy woda solecka była pomocną, kiedy oznaki 
pierwotnej choroby już przeminęły, i tylko pozo­
stały następstwa.
Wydano kąpieli zw ycza jnych ..................... 8097

M a ły c h ............................... 200t>
R a z e m .......................10102

Rozesłano wody w butelkach: do Warszawy fla­
szek 560, do Lublina 270, do Kalisza 150, do Ra­
domia 176, w różne okolice 340, razem 1300, 
mułu beczek 18. Wód mineralnych krajowych i 
postronnych spotrzebowano flaszek 1787.

Apteka Wgo Żelazowskiego pod każdym wzglę­
dem zupełnie odpowiadająca, utrzymuje zarazem
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skład wód lekarskich rodzimych i sztucznie przy­
rządzonych najwięcej używanych.

Co do ulepszeń w zakładzie poczynionych nad­
mienić wypada, że nietylko znacznie powiększono 
zbiornik, łecz że dano nową oprawę, nad cem­
brzyną dano podłogę, a na tćj podstawie wybu­
dowano salę ozdobną i wygodną pokrytą dachem 
blaszanym, dla przechadzki gości w czasie słoty 
przeznaczoną. Sprawiono wanny obszerniejsze i 
wygodniejsze.

Sw oszow ice: JPan Dr. L e c h  lekarz tamecz­
ny następujące podał sprawozdanie:
Przybyło rodzin 76, składających się z osób . 130 
Z powyżej przytoczonej liczby właściwych

gości leczących się b y ło .............................. 81
Chorych płci męzkiej b y ło ................................... 51

„ „ żeńskiój .  39
Dzieci płci obojga .....................................................9
Służby wszelkiego ro d za ju ................................... 21
Osób towarzyszących .........................................19

Ośm rodzin więcój niż roku zeszłego.
Z chorób przeważnie uważanych przytoczyć 

należy:
Dnę, gościec, złogi i porażenia przyrody 

gośćcowej, zołzy począwszy od obrzmienia ust, 
nosa, gruczołów podszczękowych aż do obrzmie­
nia i przerostu migdałów, nieżyt żołądka i jeiit.

Z chorób nerwowych: ból głowy połowiezny, 
nerwoból międzyżebrowy, krzyża.

Z porażeń: porażenie połowiczne wskutek uda­
ru mózgowego, porażenie kończyn dolnych wsku­
tek zapalenia rdzenia pacierzowego, jako następ­
stwo schnięcia rdzenia pacierzowego (3).

Z chorób skórnych: świerzb (9), wyprysk (5), 
wrzody kończyn dolnych.

Kiła wydarzała się w postaci wrzodów w gar­
dle, wrzodów kończyn górnych i dólnych, jako 
wypociny stwardniałe na goleni, wiewjór (?), jako 
utrata słuchu wskutek zaziębienia się podczas le­
czenia kiły przetworami rtęeiowemi.

Zwichnięcia kości zaniedbane jako to , w sta­
wie biodrowyym, zwiclmienia stopy, ręki i stłucze­
nia rozmaitego rodzaju.

Uleczonych było 48, z polepszeniem opuściło 
zakład 31, bez skutku 11.

Kąpieli wydano 7000, a zatem o 1000 więcej 
niż w roku zeszłym. Dla gości zamieszkałych w za­

kładzie zrobiono 2980, wypadłoby więc 32 kąpieli 
na osobę, resztę kąpieli wrydano dla gości dojeż­
dżających.

Wód lekarskich spotrzebowano:
Wody sodowej f l a s z e k ......................................200
Szczawnickiej „   . 4 0
Krynickićj „  30
Maryenbaekiej „  35
Karlsbackićj „  50
Iwonickiej ,:  80
Sajdszyckićj „  12

R a z e m ............................ ~  . 447
Wody słonej spotrzebowano wiader pięć, ką­

pieli mułowych wydano 11J
Wystawiono dwa domy.
Uwaga Komisyi balneologicznej: Pożądane są 

w tym zakładzie: przyrządy lub sala do wziewań, 
łaźnia parowa, sprowadzanie ługów i dodawanie 
tychże według potrzeby do kąpieli siarczanycli, 
zwłaszcza że do rozdzielenia stwardnień sama siar­
ka nie jest dostateczną— z ługów zaś ciechocińskie 
i iwonickie na uwzględnienie zasługują.— Napra­
wienie drogi z Krakowa do zakładu swoszowickiego 
prowadzącej, wystaranie się o lepszą żywność dla 
chorych tam bawiących, zwłaszcza że w bliskości 
Krakowa nie trudno będzie ułożyć się Spółce z 
jakim dobrym restauratorem lub kucharzem 

(D. c. n.)

WYCIĄGI
Z P I S M  L E K A R S K I C H .

Przyczyna gorączki pologmoej.
Dr. M a y e r h o f e k  zachęcony przez Profesora 

K a r o l a  B r a u n a  w  Wiedniu podjął się wyśledze­
nia przyczyny, nagminnej gorączki połogowej, a 
wsparty w chemicznej części pracy swojej przez 
Profesora S c h n e i d e r a ,  otrzymał ciekawe wypadki 
badań, z których zdał sprawę na posiedzeniu To­
warzystwa lekarskiego wiedeńskiego z dnia 20 Lu­
tego r. b.

W poszukiwaniach swoich wziął za podstawę 
mniemanie, którego się tegoczesni patologowie jak  
H e n l e ,  M i t c h e l l  i inni powszechnie trzymają, 
że gorączka połogowa podobnie jak  durzyca, cho­
lera i inne choroby wysypkowe, jest cierpieniem 
zaduchowem jzymotische Krankheit), w którćm wy- 
więzuje się istota zaraźliwa, zdolna przez udzie­
lanie się wywołać u osoby innej do tego usposo­
bionej też samą chorobę fermentacyjną, prócz tego 
przypuszczał, że ta istota zaraźliwa składa się je ­
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dynie z ustrojów niższego rzędu.— Za przykład 
przytoczył chorobę pewnych roślin, w których ze­
tknięcie się z pewneini pasorzytami sprawia rodzaj 
fermentacyi dającej pierwszy powód do rozpadu. 
Podobieństwo jeszcze większe okazuje pospólna 
choroba jedwabników. Jako przyczynę tejże od­
kryto Gro ni k (Muskardynę), która jako przyrzut 
(■Contaginm) dostawszy się do jedwabników, takowe 
zaraża i zabija. — Postanowił więc śledzić podo­
bnych żywiu w odchodach połogowych i w pokła­
dzie śródmacicznym niewiast chorych i zmarłych 
na gorączkę połogową, tak drogą mikroskopową 
jak  i chemiczną.-— Jakoż znalazł rzeczywiście we 
wszystkich tych wydzielinach statecznie węgorzy­
ki (T7ibrionerrt). Są to pasorzytowate, walcowate 
zwierzątka średnicy około 0.001 milimetra, poru­
szają się nader żwawo i zdolne są pomnażać się 
w sposób zadziwiający. Trętwieją gdy ciecz mar­
znie i wydają się martwe, po stajaniu jednak od­
zyskują ruchliwość. Są albo jedno- lub kilkoezłon- 
kowe i giną w gorącu 102°F.

Dla wyjaśnienia pytania, czy one są skutkiem 
ezy też przyczyną sprawy chorobowej, robił M. 
doświadczenia na zwierzętach.

Wstrzykiwał płyny zawierające owe żyjątka 
do części rodnych króliczych zaraz po ich okoce­
niu się, zwierzę zachorowało i umierało, ilekroć 
płyn dostawał się do macicy.

Oględziny pośmiertne tych zwierząt okazywa­
ły: wypocinę surowiczą do jamy brzusznej, wy- 
naezynienie krwiste na błonie śluzowej żołądka i 
jelit i nastrzykanie naczyń w błonach surowiczych.

Aby zaś otrzymać płyn zawierający jedynie 
węgorzyki (Yibrimwn) bez przymięszania się ja ­
kich innych zgniłych pierwiastków, używał on po- 
tćin do swoich doświadczeń zaraźnyeh zamiast 
mięsa zgniłego, którem się z początku posługiwał, 
kisnącego roztworu cukrowego, w którym także 
powstają węgorzyki, a i w tym razie wypadek 
był ten sam, co i w doświadczeniach poprzednich. 
Wprawdzie potrzeba było i tutaj dodać nieco soli 
by zapodziedz oddziaływaniu kwaśnemu, wstrzy­
mującemu kiśnienie. Wszakże przekonano się, że 
tylko owe wymoczki a nie sole wywołują chorobę, 
gdyż po zabiciu wymoczków za pomocą ciepła 
102°F. płyn tracił moc zaraźliwą.

M. zbija zarzuty, jakieby przeciw tej teoryi 
zarażania czynić można.

Że wielu ludzi np. pomimo węgorzyków napo­
tykanych w ich śluzie, w jamie ustnej, na pokła­
dzie zębów przecież nie choruje; na to odpowiada: 
że te wymoczki wymagają tła usposobionego 
do choroby, a takićm jest błona śróduiaciczna za­
raz po porodzie.— Również i w pochwie nie spra­
wiają cierpienia te żyjątka, gdyż śluz pochwowy 
jest kwaśny i zabójczy dla nich.

Zresztą wykazał, że i błona śluzowa macicy 
tylko przez pierwsze 4 dni połogu usposobiona jest 
do zarażenia się , później skłonność tę traci.

Ztąd to po największej części węgorzyki nie 
mogąc oprzeć się strumieniowi odchodów połogo-

l wych, nie dostają się do błony śródrnacicznej, lecz 
albo giną w śluzie pochwowym, albo też dostają 

s się do macicy później, kiedy się już stały nieszko- 
\ dliwemi.

Tylko w salach kobićt rodzących (Kreisszim- 
s mer), w których bardzo wiele jest istot fermentu- 
S jących organicznych, a zatem i wiele zarodków 
ł węgorzykowych ( Vibrionenkev>ue) w powietrzu, po­

wstaje zarażenie bezpośrednio i wprost przez ba- 
) danie części rodnych.

Streścił więc swoje tłumaczenie M. w ten spo- 
i sób: Gorączka połogowa jest chorobą fermenta-
< cyjną, w której węgorzyki stanowią ferment, a to
< według teoryi o fermentacyi P a s te b r’a.— W koń-
> cu pokazał te wymoczki jako też części i tkaniny 
. zwierząt zdechłych wskutek poczynionych na nich 
s doświadczeń zaraźnyeh.

(Allg. Wien. Medic. Zt<j. 1868. Nr. 8. 68.)

Kwas chromowy jako lek zewnętrzny.

Dr. Eu. Busch w  Gerze ogłosił o tym przed- 
miocie pracę staranną, której treść skrócona jest 

i następująca.
Kwas chromowy ( CrO3) ciało, jak wiadomo, 

\ łatwo rozpuszczalne w wodzie, składające się z 
 ̂ kryształów czerwonych, igiełkowatych, a otrzy- 
) mywane z rozkładu dwuckromanu potasowego za 
\ pomocą kwasu siarkowego, działa na tkaniny zwic- 
\ rzęce sposobem trojakim.— Rozlany nieco, wywie- 
; ra skutek wysuszający, ściągający; zgęszezony jest 

żrącym lub tćż głębiej wnikając podobnie jak że- 
lazo rozpalone tkaniny zestrupia.

Według zamierzonego skutku sposób użycia bę- 
s dzie tćż trojaki.

a) W  roztworze rozlanym (1 drachma kwasu 
w 2ch dr, wody) pomazany pędzlem na chorowite,

! zwątłale tkaniny stęża, wysusza powierzchnie wy-
> dziełające, ogranicza wybujałości uiedokrewne zrnie- 
v niając je na zdrowy narost. Jest zatem wskazanym 
s w opuchlinie powłok powszechnych, moszen (scro- 
\ tum), powiek: w liszajach i wypryskach; na wrzo­

dy nóg otrętwiałe i t. d. Ponawiać należy poma-
; zywanie co 3—5 dni, ogółem zaledwie częściej 
? nad 3—4 razy. Użycie jest albo wcale nie, albo 
\ tylko mało bolesne, sprawia nieznaczne tylko za- 
; barwienie części pomazanój i znosi szczególniej 
l dolegliwe, a chorobom skórnym często towarzy- 
) sząee swędzenie.

b) W roztworze zgęszczonym (2 drachmy kwa- 
| su z o,—6 kroplami wody na roztwór ciemno-czer- 
i wonocisawy zamienione) pędzlem także pomazany 
i działa żrąco na wszystkie powierzchnie ogołocone 
l z miazdry (przyskórni) i tworzy strup czarnocisa- 
\ wy, niezmienny. Jest wskazanym: na powierzchnie 
! broczące, których krwawienie natychmiast ustaje;

na bolesne, posoezyste wrzody, czy one pochodzą 
; z dny, wilka (lupus), kiły trzeciorzędućj lub z odle- 
\ żyny; tu w pierwszych 5 do 15 dni opaska żadna 
ł nie jest potrzebna, we 24 godzin ustaje ból, a
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powtórne użycie leku wywołuje już ziarninę zdro­
wą, czerstwą niewymagającą więcej żeradła.

o) Na podobieństwo żegadla działać będzie wte­
dy, Liedy na miejsce przypiekać się mające przy­
łoży się skubankę zwilżoną kilku kroplami roz­
tworu zgęszczonego, wzmiankowanego pod b. Sku- 
banka w kilka sekund zgorzeje na masę pnstacio- 
watą (torfćihnMcli) śród wywięzywania sie ciepłoty 
108°C.

W tej postaci piekącej kwas chromowy zestru- 
pia zarówno to co chore, jak  i to co zdrowe i 
sprawia strup zgorzelinowy, wiele tygodni przyle­
gający, po którego oddzieleniu się wychodzi na 
jaw  powierzchnia ropiąca wybornie, która nigdy 
nie krwawi. Ból zrazu bardzo gwałtowny ustępuje 
najdalej we 24 godzin po użyciu, a raz usunięty, 
nie zwykł więcej powracać.

Wskazania do tego, żegadło naśladującego u- 
życia kwasu chromowego są: Rozszerzenie naczyń 
(Telecmgiektasir#), przeciw któremu jednokrotne za­
stosowanie wystarcza, rakowce i raki maciczne; 
zwłaszcza przy upor.czywem stwardnieniu szyi ma- 
cicznćj, tu wystarcza użycie leku z pomocą wzier­
nika ze szkła mlecznego, 2 lub 3 razy; w innych 
wzmiankowanych cierpieniach macicy częściej, i 
co tydzień, po każdem zestrupieniu natrysk zimny; 
przeciw wrzodom zgorzelinowym, rakowatym, wil­
kowi, rakowi wodnemu (noma), mianowicie po wy- 
łuszczeniu krwawem tych nowotworów przypieka­
nie całej rany kwasem chromowym i to jeszcze 
podczas uśpienia; przeciw posoczystym obrzękom 
okazującym nader obfite wydzieliny, nakoniec są­
dzi B., że skutek leku w kile uchodzić może za 
swoisty (spedifisch).

Cena leku jest niewielka, a jeżeli się go otrzy­
muje z dwuchromanu potasowego jest nawet bar­
dzo niska.

(Deutsche Klinik N. 1. 1863. Med. WocheiWchr.
1863. -Nr. 11.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Ustawa dla rady oświecenia.

Zatwierdzoną świeżo ustawę dla 'rady oświecenia poda­
jemy w doslownem tłumaczeniu z niemieckiego, z wypusz­
czeniem atoli ustępów niemajądycli zastosowania do nauk 
lekarskich.

§. 1. Rada oświecenia wedle osnowy Najwyższego pisma 
odręcznego z dnia 20 jj^gdziernika 1860 r. jest powołaną do 
rozbierania i popierania nniipjętnyeh i dydaktycznych zadań 
publicznej oświaty jako ciało udzielne doradcze, tjfdzież do 
stanowienia w tym względzie rady przyboeznćj dla Ministerstw 
i dla władz administracyjnych centralnych, którym pornczone 
jest kierownictwo oświatą. Ministrowie zRtem i naczelnicy 
biór centralnych 'z"Ssięgac będą zdania rady oświecenia we 
wszystkich umiejętnych i dydaktycznych* sprawach zakładów 
sobie podporządkowanych.

§. 2. Do zakresu obrad rady oświecenia należą, o ile 
rzecz dotyczę stanowiska umiejętnego lub dydaktycznego 
w szczególności: a) Wnioski do ustaw i rozporządzeń, b) urzą- 

1 dzanie, przekształcanie, uznawanie i zwijanie zakładów nau-
£ kowych, c) mianowanie, przenoszenie radzców szkolnych, dy-
< rektorów, profesśorów i nauGzyoicli zakładów naukowych
) wyższyeti i dyrektorów szkół głównych normalnych, zatwier-
l dzanie prywatnych docentów; d) Honiauie książek szkolnych
> mających być w użycie wprowadzonemi, lub też bęuących 

już w użyciu, e) urządzanie i obsadzanie komissyj egzamina
| cyjnyeh, f)  urządzanie i rozszerzanie wustytutów połączony cli
< z zakładami naukoweini,jak o to: bibliotek, gabinetów, muzeów
> i i. i zamianowanie urzędników temiż zawiadujących.

§. Sprawozdania ostateczne (Scklutssberiehte) radzców 
S szkolnych, dyrekcyj, komissyj egzaminacyjnych , 'fceminaryów
? filozoficznych, bibliotek, muzeów i t. p. udzielane będą radzie
\ oświecenia.

§. 4. We wszystkich tyeii sprawach umiejętnych i dy- 
! daktycznyoli przysługuje radzie oświecenia początkowanie
 ̂ (inieyatywa).

§. 5. Uchwalone przez radę oświecenia orzeczenia prze- 
\ sy-tane będtpido odnośnego Ministra lub naczelnika bióra cen-
; tralnego, bez którego przyzwolenia, ieli ogłoszenie nie może
!> mieć miejsca. O zapadłem rozstrzygnieniu w każdym razie
S zawiadomi się radę oświecenia, czy jej postanowienie zostało
? przyjętem czy też zmienionem, czy też uehylonem.
S §. 6. Rada oświecenia dzieli się według różnych galążi
> publicznego oświecenia na 5 oddziałów: a) Uniwersytety,
< b) gimnazya, ci wyższe zakłady naukowe, teclmiozne, realne
5 i zawodowe (FachseJktlm), d) akademije sztuk i szkoły arty-
< styczne, e) szkoły ludowe.
; §. 7. Z 5 oddziałów rady oświecenia dzieli się. pierwszy
S według 4 wydziałów na 4 sekeye  _

§. 8. Członkowie pojedynczych sekcyj są poeześci tacy 
l co w Wiedniu, poezęści tacy, co gdzieindziej zamieszkują,
f §. 9. Liczba w Wiedniu zamieszkałych radzców oświe-
? cenią w y n o s i m i a n o w i c i e  dla 4 sekcyj działu pierwszego
J po trzech..........
\ §. 10. W pojedynczych krajach poza Wiedniem miano-
\ wana będzie liczba członków rady oświecenia potrzeom od-
; powiędnij. Wnioski przez tychż.e samodzielnie lub na wezwł*
. nie rady oświecenia podawane rozbierane będą w sekeyach

właściwych, których takowe dotyczą. W ważnych przypad­
kach właściwi zamiejscowi Członkowie rady oświecenia za­
praszani będą do Wiednia do udziału w obradach.

§. 11. Każda sekeya rady oświecenia traktuje samodzielnie 
sprawy sobie ^przydzielone. Do rokowań nad przedmiotami 
dotycz/łCemi kilku lub wszystkich sekcyj, zbiorą,się takowe 

; na wezwanie Prezesa na spólne posiedzenia,
i §. 12. Na członków r»dy o^wieęeiyą do pojedyńczych
i sekcyj wczwaiji będą mężowie, których prace w jednej dzie-
, dżinie iimiejętnoś”  lub sztuki, lub których dydaktyeznOidol-
\ ność hibMokłaaiiir-znajoiifość przedmiotów oświaty i szczegól­

nych potrzeb poject^iraiTOli krajów i narodów państwa'*każą 
‘ się spodziewać,. że interesa te także na polu publicznej oświaty

popierać a przezto i samą publiczną oświatę wspomagać będą:
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§. 13. Członkowie rady oświecenia wzywani będą na trzy 
lata. Po upływie każdego Siecią występuje!^, jczęść' zamiesz­
kałych we 'Wiedniu. Występujący na nowo być mogą mia­
nowani. W  sposób odpowiedni dołoży się starania po upływie 

_5 !at względem odmiany radzców ośw. poza Wiedniem. Zamia­
nowanie następuje przez Cesarza na przedstawienie prezesa.

§. 14. Każda sekeya ma prawo zasilać się w przypadkach 
szczegółowych zawodowcami ( Fa.ćhmanner) bądź z innych 
sekcyj, bądź z poza obrębu rady oświecenia. Wniosek co do 
zasilenia przedstawia prezes inb członek sekcyi. Uchwała 
przysługuje sekcyi. Do wyboru wezwać się mającego zawo­
dowca potrzebuje sekeya przyzwolenia prezesa. Wezwany 
ma głos stanowczy.

§. 151,v,Na czele rady oświecenia stoi jako kierownik tejże 
prezes rady oświecenia. Na ten urząd państwa zamianowa­
nym będzie przez Cesarza Mąż znany z nauki.

§. 16. Tenże przewodniczy na posiedzeniach ogólnych i 
sekcyjnych. W razieóprzCszkody zastępuje go czloneK:-sekcyi 
przez niego wskąząny W razie dłuższej przeszkody zastęp­
stwo poruczone zostaje jednemu z członków rady oświecenia 
przedstawionemu przez prezesa.

§. 17. Przy równości głosów rozstrzyga prezes. Tenże 
przesyła orzeczenia rady oświecenia, z  dołączeniem w każ­
dym razie swojego własnego zdania do właściwego Ministra 
lub Naczelnika bióra.

§. 18. Od tyehże odbiera także wiadomości o uchwałach 
zapadłych w sprawach oświecenia.

§. 15.--, Członkowie rady oświecenia mają przez czas swej 
działalności prawo używania tego tytułu. Otrzymają za swoje 
usługi odpowiednie wynagrodzenie. W  szczególnych przypad­
kach wzywani zawodowey mają takie samo prawo do wy­
nagrodzenia , aj w każdym razie®o zwrotu kosztów podróży 
co i członkowie rady oświecenia.

RUCH CHORYCH
w Szpitalu Starozakonnych Krakowskim w miesiącu 

Czerwcu r. b.

Pozosłato w szpitalu z końcem Maja chorych m. 16 k. 12 r. 28
Przybyło do szpitala w ciągu Czerwca „ W 10 n 17 n 27
Leczono więc o g ó ł e m ..................... „ n 26 n 29 n 55
Z tych opuściło szpital uleczonych . . . n 7 n 11 n 18
U m a r ł o ......................................................... n 1 1 )) 2
Pozostało z końcem C zerw ca..................... n 18 17 n 35

Razem . . . 26 rt 29 n 55
Ilość chorych codzienna: największa była 35, najmniej­

sza 28; średnia przeciętna 30%,.
Z cierpień ostrych najliczniejszym był nieżyt przewodu 

pokarmowego ( Catarrhws gastrointestinalis), po nim równą 
liczbę okazały: zapalenie stawów gośćcowe (Ttheumatismus 
articulorum acutus), ziarnica, zapalenie płuc i zapalenie spo­
jówek nieżytowe (Syndcsmitis catarrhosa). Ostatnia postać 
chorobowa w samym końcu miesiąca pojawiła się nagminnie.

Z chorób przewlekłych wrzody otrętwiałe powłok po­
wszechnych wydarzaly się najezęścićj.

!
 Zmarrych było dwoje, oboje w wieku schyłkowym: męż­

czyzna 51łetni i kobieta mająca lat 55, oboje ulegli gruźlicy 
która u pierwszego zajęła głównie płuca, u ostatniój zaś 
oprócz tego dolegało przeważnie przewlekłe zapalenie stawu 

 ̂ kolanowego z następnem zropieniem tegoż.

Skład tegoroczny zarządu Towarzystwa lekarzy 
podolskich.

Obrano Prezesem Dra A. K r e m e r a . Wiceprezesem Dra
> A. S t a r c ó w  a , Sekretarzem stałym Dra J. K o l l e g o , Sekreta-
< rzem dorocznym Dra JI. G ó r s k i e g o . Bibliotekarzem Dra A.
> N e b e l s k i e e o , konserwatorem Dra A. G o s e a w s k i e g o . Podskar-
, bim Dra K. P r z z u o r o w s k i e g o .

? . v
Zakłady dla obłąkanych i niedołężnych na umyśle 

(Idyotów).
Obecnie jest w Europie zakładów dla obłąkanych 608, 

j, a  w szczególności: w Belgii 51, w Danii 10, we Francy)
110, w Grecyi 3\ w Hiszpanii 5, w Niderlandach 17, w Niem­
czech 157, (w państwie Kakuzkiem, złożonem atoli z krajów 
także nieniemieckieh, zakładów publicznych 21, a prywatnych 
7), w Portugalii 4, w państwie Rossyjskićm 74, w Skandynawii 
17, w Szwajcaryi 42, w Turcyi 2 , w Wielkiej Brytanii 81, 

; we Włoszech 33.
Zakładów dla niedołężnych na umyśle jest razem 26, 

a mianowicie: w Dapiijr3, w Niderlandach 2 , w Niemczech 
16, a we Wielkiej Brytanii 5. Ogólna więc liczba takich 
przytulisk wynosi 634.
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